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Ju b ile u s z  ■ ^ e s o le f  L w o w s k ie j  FaH
I oto nareszcie jubileusz, o któ­

rym mogę pisać bez łezki "wzrusze­
nia, bo jest to rzeczywiście „wesoły 
jubileusz” . A _ jeśliby mi ktoś zarzucił 
w _ tem miejscu „contradictio in 
adiictum", ponieważ jubileusz ponie­
kąd ma coś wspólnego z pogrzebem, 
a nikt jeszcze nie widział „wesołego 
pogizebu“ , — to mu przypomnę, że 
w tym wypadku jubilatami są mło­
dzi, stojący dopiero u progu życia 
ludzie, figlujący od roku co liedzie- 
la przeć mikrofonem rozgłośni lwów 
skiej, którzy tyle mają wspólnego z 
pogrzebem, co piernik z wiatrakiem, 
Liga Narodów z rozbrojeniem, albo 
polski literat z całemi butami. Ale 
pięćdziesiąt wesołych audycyj w 
tych smutnych i ciężkich czasach, słu 
chanych coraz pilniej przez setki ty­
sięcy radiosłuchaczy w ojczyźnie i  za 
granicą i wychwalanych w tysiącach 
dziękczynnych listów, to już iest po­
ważny powód do jubileuszu i do na­
pisania jubileuszowego feljetonu.

Nasze Oczko
W tem miejscu coś z genezy „We­

sołe* F a.i Lwowskiej". Na początsu 
był... Wiktor Budzyński. A  wtedy 
nie było jeszcze rozgłośni lwowskiej, 
tylko duch rewjowy unosił się nad 
wodami Pełtwi. Więc duch ter prze­
niknął łatwo dostojne mury lwow­
skiej Almac Matris i skupił wokół 
magistra Budzyńskiego grono akade- 
musów - wesołków, uznających w 
swem zyiciu dwie zdrowe maksymy, 
że „egzamin to nie z a ją c " 'i  że „ze 
śm.echu powstałeś i w śmiech się 
obrócisz" Ta wesoła „banda", nie 
uznająca dla swych młodych tempe­
ramentów żadnego „qui pro quo” , po 
nazała „perskie oko“ wszelkim semi­
nariom i roloquiom i zawiązała pew­
nego dni; ka aret akademicki p. t. 
„Nasze Oezko". Duszą jego był na­
turalnie Budzyński. Administrował, 
reżyserował, akompanjował, pisał 
teksty sketchów i piosenek, grał, 
śpiewał i tańczył. Mało brakowało a 
byłby sam malował dekoracje i szył 
kostjumy. Powodzenie było nadzwy­
czajne. Teatr świecił pustkami a  na 
rewję akademicką pchali się ludziska 
drzwiami i oknami. Bo to było na­
prawdę takie młode, jeszcze nie zma­
nierowane, takie świeże w inwencji, 
pomysłowości i dowcipie. Budzyńzke- 
go porwał> na rok teatrzyki war­
szawskie „Nasze Oczko" bez swego 
wodza skapiało.

Adaptacja radiowa
Lecz gdy herszt wesołej bandy po­

wrócił do Lwowa i został zaangażo­
wany przez dyr. Petryego do ..owo 
otwartej rozgłośni lwowskiej, skupi! 
znów koło swej osoby najwierniej­
szych „oczknrzy" • (kogoś nawet na 
całe życie) i po przeróżnych musz­
trach próbach, eksperymentach i  a- 
daptacjach, zmajstrował „Wesołą 
Falę Lwowską", której taksamo, jak 
niegdyś „Naszego Oczka", jest alfą 
i omegą, motorem i benzyną, ner­
wem i witaminą. A  że w ostatnich 
czasach czuł się już nieco przemę­
czony tą poczwórną p>-acĘ reżysera, 
konlerenciera, autora tek tów i wy­
konawcy „Wesołej Fali Lwowskiej" 
(całe szczęście że w komponowaniu 
muzycznych tekstów 1  akompanja- 
mencie zastępuje go lak dzielnie ar- 
cyzdolny kapelmisuz Tadeusz Sere- 
uyńńri i Czesław Halski — syn Lud­
wikowskiego, a w imitowaniu glos kw 
zwierząt józef Wieszczek), przyjął 
do współpracy literackiej niejakiego

• „Juljusza Tota", choć ja  mówią we 
Lwowie ma to być akże ktoś z jego 
„najbliższej fam 'lji“ .

Jak sią 10 robi?
Oddawszy Budzyńskiemu, to co mu 

się należy, przyjrzyjmy się teraz z
* perspektywy 50-ciu audycyj progra­
mowi i wykonawcom „Lwowskiej

'F a li"  Program wesołych niedziel 
lwowskich, majstruje się nieco na mo 
dłe przedwojennych kabaretów pa­

ryskich: każda aktualność, złapana 
na gorącym uczynku, jest motywem 
przewodnim, przewijającym się w ca 
łym ] -ogramie od prologu aż do f i­
nału. Kilem ego jest pomysłowa dja 
logowa konferen ierka, rytmem do­
skonale refrainowana piosenka, za­
czerpnięciem oddechu sketch, czkaw­
ką wesołości szmoncesowy djalog ży­
dowski Aprikozenkranza i Untenbau- 
ma (znani Adolf Fleischer i Miecz. 
Monderer).

Szczepku i Tońku
Swoisty wdzięk i regionalny smak 

nadaje mu jednak d< piero dialog 
Scczepka i Tońka, który stał się naj 
większy i najniecierpliwiej oczeki­
wanym przez tysiące radjosłuchaczy 
przebojem każdej wesołej fali nie­
dzielnej, rozszerzające je j zasiąg na 
całą Polskę i poza jej granice. Bez 
tych dwóch batiarów, dyskutujących 
o wszystkiem z rozbrajającym humo­
rem i swoistą filozofją, w tak słod­
kiej dla każdego lwowianina łycza­
kowskiej gwarze, lwowska wesoła 
fala nie byłaby taka lwowska, taka 
nasza, taka kochana, że aż „nasy­

pali piasku!". Na występ Szc-epka 
mądrali i Tońka durnego pomidora, 
czeka co niedzieli z niecierpliwością 
nie tylko rodowity lwowianin, ale 
także Koroniarz, Wielkopolanin, L i­
twin, ślązak, Poleszuk, Białorusin i 
Kaszub. Szczepku i Tońku, Pat i Pa­
tachon, lau re l i Hardy Lwowa za­
ciążyli nad obyczajami i zwyczajami 
polskiej niedzieli. Ludziska nie pęta­
ją się po wizytach, nie siedzą przy 
swycl aparatach, pijacy wracają 
wcześnie z knajpy, niedzieme wie­
czorne przedstawienia teatralne świe 
cą pustkami, nawet złodzieje i wła- 
nywacze o tej porze odpoczywają. 

Młody technik Kazimierz Wajda 
(Szczepku) i kandydat adwokacki 
Henryk Vogelfanger (Tońku) stali 
~ię najpopulamiejszemi postaciami 
w Polsce a ich niedawne wizyty w 
Gdyni i w Katowicach zmieniły się 
w radosne manifestacje, jakie są u- 
dzialem tylko najsławniejszych 
gwiazd filmowych. Lecz nie psujmy 
tych dwóch młodych i inteligent­
nych ludzi, którzy wyszukani szczę­
śliwą ręką Budzyńskiego, piszą so­
bie sami teksty djalogów i zapewno

S Ł U C H  I h i C I 1.
NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE STACJI WAPSZAWSKIEJ OD NIEDZIELI 
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Program niedzielny stanowi rekord 
obfitości poa względem reportaży, 
których się na jeder. dzień zbiega aż 
pięć: otwarcie Targów w Poznaniu, 
poświęcenie lotniska na Okęciu, me­
cze bokserskie z Austrją (w Warsza­
wie) i Niemcami (w Poznaniu) i wre" 
szcie zakończenie polsko -  niemieckie 
go meczu tenisowego. Nazajutrz zaś, 
w poniedziałek, ślidzić będziemy na 
fali radjowej w czterech etapach prze 
bieg inauguracyjnego lotu Warszawa 
— Berlin.

Nadto mamy w niedzielę dwa jesz­
cze przeboje programu, bo i jutńleu- 
szową (50-tą z rzędu) „wesołą falę” 
ze Lwowa i jesz^ .e jedną .ransmisję 
z ./ledjoianskiej La Scaii („Werther” 
Masseneta).

Drugi podobny zbieg wielkich au­
dycyj zajdzie w piątek wieczór, gdy 
równocześnie przypadną zarówno 
międzynarodowy koncert muzyki 
szwedzkiej ze Sztokholmu (poświęco 
ny w całości muzyce ludowej lub na 
motywach ludowych opartej) ora 
koncert symfoniczny z Fiłharmonji 
warszawskiej. Usłyszymy zatem tyl­
ko pierwszą część transmisji sztok-' 
holmskiej i drugą warszawskiej.

Spowodu czwartkowego święta na 
rodowego poranek szkolny w Filhar- 
monji przeniesiony zostaje na środę.

We wtorek ustyszymy ze studja 
warszawskiego operetkę Abrahama 
„Wiktoija i jej huzar” . Z innych au­
dycyj muzycznych wymienimy: w po 
niedziatek (21.15) drugi zrzęou kon­
cert Z. Drzewieckiego poświęcony 
współczesnej literaturze fortepiano­
wej (kompozytorzy hiszpańscy), we 
wtorek (16.50) koncert kameralny z 
Poznania (kwintet), a we środę
(17.00) z Wilna (.kwartet Karłowi­
cza) oraz sobotni’ koncert Chopinów 
ski, na którym grać będzie p. Rabce- 
wiczowa. Nadto we czwartek (18.45) 
Lwów nadaje wesołą audycję mu­
zyczną „Na starą nutę” , a w piątek 
(16.35) zaprodukuje się za Dośredni- 
ctwem rozgłośni krakowskiej ehór lu­
dowy z Orawy na Spiszu. Wśród au­
dycji z płyt warto zwrócić uwagę na 
diugą serję z cyklu koncertów bran­
denburskich Bacha we wtorek (18.25) 
i na czwartkowy kwadrans słynnych 
artystów o 16.30 (Paderewski). Wre­
szcie południowe feljetony muzyczne
(13.00) poświęcone będą: niedzielny 
prof. Chybińskiego ze Lwowa 220-ej 
rocznicy śmierci krakowskiego kom­
pozytora religijnego Gorczyckiego,

czwartkowy 8. Szarlitta tematowi 
„Chopin a Wagner” .

Program słucnowisk zapowiada: 
w niedzielę (z Warszawy) „W majo- 
wem słońcu” T. Sygictyńskiego, w 
czwartek (z Wilna) reporiaż histo­
ryczny „Zamach 3 Maja” . Dzięki 
czwartkowemu świętu dzieci uzyska 
ją w ten dzień dodatkową audycję 
(słuchowisko „Święto wiosny” J. Stę 
powskiego); na niedzielnej dany bę­
dzie obrazek „Mały Trott” podług 
Lichtenbergera, w środę uroczystą 
audycję organizuje młodzież Polskie­
go Czerwonego Krzyża.

Wileńska środa Mickiewiczowska 
(21.05), siódma z rzędu, poświęcona 
będzie nieznanym lub mało znanym 
utworom Wieszcza (m. in. artykuł o 
konstytucji majowej). Z cyklu odczy 
tów dla maturzystów tydzień bieżący 
przyniesie prelekcje- o Mickiewiczu, 
Słowackim, Krasińskim i Norwidzie.

Pieśń ludu orawsKiep
Audycje o charakterze ludowym, 

jakie Polskie Radjo umieszcza w 
swoich progTamach, obejmują kolej­
no wszystkie połacie kraju, stwarza­
jąc w ten sposób wzajemne poznanie 
się i zbliżenie dzielnic Polski. Wy­
stęp Chóru Orawskiego z Lipnicy 
Wielkiej w dn. 4.V, o godz. 17.35, 
będzie pierwszą audycją ludu zamie­
szkującego ten drobny szmat ziemi 
naszej ojczyzny. Audycję poprzedzi 
słowem wstępnem, znany działacz 
społeczny na terenie Ziemi Oraw­
skiej, ks. dr. Ferdynand Maehay.

Zmiana wacnty
na okrętach wojennych
Jako stała audycja od 3 maja 

wejdzie do codziennego programu 
polskich rozgłośni, nadawana z Gdy­
ni wieczorna zmiana wachty na o- 
krętach floty wojennej Rzplitej. 
Składać się ona będzie z fan far ma­
rynarskich, oraz dźwięków dzwonu 
okrętowego, sygnalizującego godz.
20. Audycja będzie trwała 3 minuty.

przestaną „strugać warjatów", gdy 
im się to znudzi i gdy >oczują, że 
się wyczerpali w pomysłach.

Płeć pięicna
Zróbmy teraz ukłon w stronę płci 

pięknej „Wesołej Lwowskiej Fali" 
reprezentowanej przez pp. Teodozję 
Lisiewicz, Władę Majewską, ŁOWe 
Short, Ewę Stojowską, Stefanję Zie­
lińską, Hertę Warren. Po głosacr. je 
dynie domyślamy się, że wszystkie 
są młode, miłe i przystojne, cooy, 
sądząc po głosie i skądinąd, nie ui, 
ło się powiedzieć o wszystkich człon­
kach zespołu męskiego, reprezento­
wanych przez Teodora Akrzyńskiego, 
Wiktora Budzyńskiego, Izydora Dą- 
ba, Stanisława Estech, Adolfa Flei»- 
chera, Czesława Halskiego, Alfreda 
Kowalskiego, Mieczysława Mondere- 
ra, Kazimierza Wajdę, Józefa Wiesz­
czka i Henryka Vogelfangera. Cały 
ten zespół doskonale zgrany ze sobą, 
czuje się przed mikrofonem jak u 
siebie w domu albo w knajpie lite­
racko - artystycznej Atlasa, przyczy 
rnając się walnie do sukcesów au­
dycji.

Złcty most
W dniu jubileuszu pięćdziesiątej i 

audycji można powiedzieć bez zająk- 
nionła: „Wesoła fala lwowska" speł­
niła dobrze swe zadanie. W tych cięż 
kich kryzysowych czasach rzuciła na 
fale eteru nietylko niewyczerpane do 
tąd zasoby młodego, świeżego humo­
ru, ale reprezentując tak pięknie re- 
gjonalny uśmiech Lwowa, przyczyni­
ła się świetnie do propagandy nasze­
go kresowego miasta, niszcząc wiele 
zadawnionych uprzedzeń i rzucając 
złoty most miłości i sympatji unę- 
d i/  Lwowem a innemi dzielnicami 
Polski. A  dla niezliczonej rzeszy Po­
laków zagranicą była pokrzepie­
niem ducha po cało! ygodniowej pra 
cy w Kopalniach, fabrykach czy na 
roli, uśmiechniętą, dobrą wieścią z 
dalekiej ojczyzny. Zaprawdę piękny 
to i radosny jubileusz, więc trzeba, 
ażeby się o nim dowiedziała cała I'ol 
ska, choć jest on tylko skromny, re- 
gjonalny i lwowski.

Henryk Zbierzchowski

Ankiet? dla wszystklcn
radiosłuchaczy

Biuro Studjów P. R., któro rozpi­
sało ankietę o odczytach matural­
nych, podkreśla, że pożądane są od­
powiedzi nic tylko maturzystów, ale 
wszystkich radjosłuchaczy, i to nie 
.wyłąTŁ-nie według foi-r-rulurza, ■'który
może nie do każdego dotrzeć, lecz 
wogóle wszelkie uwagi, jakie się na­
suwają słuchającym odczytów dla 
maturzystów.

Odpowiedzi adresować należy: 
Polskie Radjo, Warszawa, Kredy to- 
wa 1 .

„PoisKi1 na skrzypcach z klawiszami
Transmisja koncertu szwedzkiej muzyki naroaowej

ze Stockholmu
D aw niejsi radjosłuchacze pa­

m iętają jeszcze zapewne góralskie 
melodje w wykonaniu Jakóba Mro

Johnny Schonning, kompozytor 
szwedzki, w którego opracowaniu u- 
słyszymy 4 V. szwedzkie melodje 

ludowe.

za z Poronina na kobzie, a teraź­
n ie jsi s łuch ają  od czasu do czasu 
nagranych  na p ły ty  ogromnie cha

rakterystycznych utworów ludo­
w ych na orkiestrę góralską (zbio­
ry  M ierczyńskiego). D aw ało też 
radjo audycje muzyki ludowej 
spod W ilna, oraz h uculskiej. W. 
najbliższy piątek usłyszym y ze 
Sztokholmu muzykę ludową 
szwedzką, a clou koncertu bedzie 
stanow ić w ystęp g ra jk a  Tore Zet- 
terstrom , który tak, ja k  i nasi lu­
dowi muzycy, nie zna nut, uczył 
się  dawnych m elodyj ze słuchu 
od starszych  grajków .

Osobliwością ludowej muzyki 
szwedzkiej je s t  taniec narodowy- 
„p o lska", który prawdopodobnie 
wraz z innemi zdobyczami kultu 
ralnem (b ib ljo tek i!), w yw ieźli 
Szwedzi z Polski w czasie wojen
17-go wieku. Je s t  to pewna od­
m iana m azura czy ku jaw iaka. Me. 
lodję tego w łaśn ie tańca zagra 
Tore Zetterstróm  na starożytnym  
instrum encie, rodzaju skrzypiec z 
klaw iszam i.

K oncert piątkow y (g. 20.30),
który będzie transm itow any przez 
szereg rad jo fo n ij europejskich, o- 
pracow ał Joh nn y Schonning, za­
służony zbieracz w zakresie 
szwedzkiego folkloru muzyczne­
go.

s-

Gmach Opery Królewskiej w Stockholmie, skąd usłyszymy koncert, pt. 
„Szwedzka pieśń ludowa".

Z anten całego ś w i a t a
Kok radiofonii w'oskiej. W r. 1933 

stacje włoskie nadały razem 12.457 
godzin programu radjowago, z cze­
go 2.657 godzin przypada n_ trans­
misje ze stacyj obcych. Jeże li się 
weźmie pod uwagę, że jedno stacje 
włoskie transmitowały często pro­
gram sąsiednich stacyj, to łączna 
ilość godzin programom ych radjo­
fonji włoskiej wzrośnie do 29.857 go­
dzin. Największą popularnością u 
słuchaczy cieszyły się opery, Które 
są specjalnością włoskiego radja. Ze 
studja nadano 58 oper — 88 innych 
oper transmitowano z teatru. Opere­
tek nadano 108. Z Rzymu i Turvm 
nadano 65 koncertów, z Palermu 38. 
Inne koncerty transmitowane były z

Augasteum w Rzymie, Politeam we 
Florencji i z Konserwatorjuni Kr 
lewskiego w Medjolanie. Słuchowisk 
nadano 218. Włosi jednak nie są ze 
swych słuchowisk zadowoleni. _ _ Do­
brych aktorów trudno namówić do 
tego, aby rezygnowali zê  sceny ̂ ala 
radja. Również nawet dobrzy akto­
rzy dramatyczni niezawsze posiada­
ją  radiofoniczny gło

Japoński przemysł radjowy ata­
kuje świat. Na terenie południowej 
Afryk: ukazały się w sprzedaży od­
biorniki japońskie,’ które są o wiele 
tańsze od aparatów pochodzenia an­
gielskiego. Dla ochrony interesów 
angielskich Południowo Afrykański 
Związek Sprzedawców Sprzętu Ra-

djowego powziął uchwało zabrania­
jącą swym członkom handlu apara­
tami jaDońskiemi pod rygorem wy­
kluczenia ze Związku. Donoszą rów­
nież z Francji, że w M arsylji UKaza- 
ły się w handlu odbiorniki japońskie. 
Rząd francuski zastanawia się riad 
środkami któreby zahamowały in­
wazję przemysłu japońskiego.

— Sowiecka propaganda radjowa. 
Rząd sowiecki przeznaczył 65 miljo­
nów na propagando radja wród lud­
ności wiejskiej Wieśniacy otrzymają 
bezpłatnie 60.000 detektorów, a ko­
lektywy dostaną 120.000 odbiorników 
lampowych.

Z t y g o d n i a
■ ■

SŁ U C H O W ISK A  N IE D Z IE L N E
Po P laton ie zaznajom iło P o l­

skie R adjo  swoich słuchaczy w u- 
b ieg łą  niedzielę z Plautem . P ięk­
nym jeżykiem  przetłumaczony, 
„T ro ja k ", je s t  doskonałą komedją 
obyczajow ą i nie spraw ia  w cale 
-wrażenia, jakoby m iał już ponad 
dw a tysiące la t wieku. To też słu ­
chało go się z wielkiem  zajęciem, 
szkoda tylko, że wykonanie nie 
było rów nom ierne: w nieklórych 
w ypadkach m ieliśm y wrażenie, że 
aktorzy nie dość dobrze zaznajo­
m ili się z tekstem.

Doskonale w ypadła wesoła f a ­
la, w  której Szcze-pko i Tońko do 
pomocy w  sprzedaw aniu kopca 
U n ji Lubelskiej, przybrali sobie 
jeszcze dwóch kompanów z zespo­
łu  stac ji lw ow skiej. Skecz był pe­
łen  życia  i stanow i nowy etap na 
drodze rozwoju humoru lwowskie 
go, którego głów ną cechą i n a j­
w iększą s iłą  je st  zespolow ość. To 
bowiem je s t  najm ocniejszym  a- 
tutem we wszelkich transm isjach  
rad jow ych , gdyż dodaje im p la ­
styk i, wzm acnia tempo, skraca 
dystans między wykonawcam i a 
słuchaczem .

E W O L U C JA  H U M i JNT
N ajkrótsze nogi ma monolog. 

M onolugista na scenie działa nie­
tylko tre śc ią  monologu i sposo­
bem jego w ygłoszenia, ale także 
sam ą postacią, rucham i, ch arak­
teryzacją , mimiką — słowem tem 
wszystkiem , co razem składa sie 
na flu id , kontaktujący widza z ak­
torem. Przed mikrofonem pozo­
staje mu jednak jeden tylko głos, 
toteż naw et najlepsze monologi 
prędzej czy później „osłu ch ają  
s i ę " ; szybkość, z jak ą  słabnie w ra 
żenie, zależy od środków, jakiem i 
dysponuje recytator i od stopnia 
życia, jak ie  w kłada w wykonanie. 
S tąd się bierze w zrastający  po­
pyt słuchaczy za audycjam i dja- 
logowanemi, stad coraz częstsze 
udane eksperym enty, jak ie  obser­
wujem y u .n ie k tó rych  recytatc 
rów, aby przez zmianę barw y i na­
tężenia głosu wprow adzać przed 
m ikrofon w rażenie wieloosobowo- 
ści.

D jalog rozszerza m ożliwości e- 
fektów w audycji rad jow ej, dzię­
ki temu, że wprowadza naturalne, 
a nie sztucznie wydobywane kon­
trasty, oraz ruch i zwiększa roz­

m aitość, oddala od szablonu. Na 
scenkach teatrzyków  naszych już 
stałe prawo obyw atelstw a zyskała 
sobie para  żydków, gdyż „szmon- 
ces“  żydowski najlep iej wychodzi 
w djalogu. A le  i to może wpaść 
w szablon i znudzić się. Toteż 
główna tajem nica sukcesu Szczep 
ka i Tońka leży w i cm, że wpro­
w adzili rzecz now ą: dowcipny
djalog przestał być monologiem 
pary  żydków i p o tra fił sięgnąć 
poza tę średniość, ja k ie j nigdy nie 
um ieją przekroczyć, np. d jalogi 
konferensierskie, dzięki temu, że 
stw orzył nowe typy, na barwnym  
folklorze oparte. P ara  „batjarów " 
stała  się w ten sposób groźną 
konkurencją dla coraz ju ż  b ar­
dziej powszedniejącego dowcipu
żydowskiego.

A le i d ja log  musi się kiedyś 
przeżyć, m usi m iewać swoje słabe 
momenty, lub okresy i dlatego 
naturalnym  biegieem  rzeczy pp. 
W ajda i V o gelfaen ger zaczęli nie­
kiedy do sw ych audycyj w ciągać 
p. W ieszczka, ostatnio zaś, jako 
czw arty dołączył się p. Monderer. 
Dokonano w ten sposób tego, co 
o siąg a ją  np. nafciarze, podwier- 
ca jąc  szyb, aby dobrać się do no­
wej opy. F a la  humoru została 
zasilona nowym strum ieniem , o­

tw arły  się nowe m ożliwości. O- 
czyw iście, skecze pisze się nie tak 
łatwo, ja k  djalogi, ale gdy się tyl 
ko droga przetrze, można nią jeź­
dzić coraz prędzej W dniu juD.'- 
leuszu „w esołej fa l i "  sądzimy, że 
-najlepsze dla je j przyszłości życzę 
nia w yrazim y w stwierdzeniu, iż 
„dow iercili się do nowej ropy".

C Z ŁO W IE K  Z E K R A N U "

W arszaw a nadała w czwartek 
„Człow ieka z ekranu", słuchow i­
sko specjaln ie dla rad ja , napisa­
ne przez pp. Dehnelównę i Stę- 
powskiego. Nie dziwimy się, że 
słuchow iskiem  tem zainteresow a­
ły  się także stac je  zagraniczne i że 
zamierza zużytkować je  u siebie 
B erlin : ma bowiem wszelkie po
temu w alory. Małżeństwo film u z 
radjem  daje dobre wyniki.

Jedna rzecz w scena.juszu  nie 
została u jęta  w najszczęśliw szy 
sposób ■ to sam zawiązek fabuły. 
Ucieczka z ekranu postać:', której 
twórca w łaściw y, aiktor Divine, 
żyje przecież i może całkiem  ła t­
wo przeżyw ać to samo, co zbiegły 
z film u, fik cy jn y  H a rry  Smith, 
wpiowadza w sarn pomysł pewną 
chwiejność, pom niejsza jego fan- 
tastyczność. Zgoła inne byłoby 
w rażenie słuchacza, gdyby np. w 
prologu dowiedział się, że wielki

aktor film ow y zginął i że jedyneir. 
niespełnionem  marzeniem jego 
ycia  było zaznać praw dziw ej mi­

łości, a potem dopiero ten nieży­
ją cy  już artysta  w yryw ał' się z 
dawnego św iata  i pow racał m ię­
dzy ludzi, dizięki temu, że k reac ja  
jego b yła  tak  żyw a, iż potraf ła 
oderwać się o’d ekranu i stać się 
prawdziwym  człowiekiem.

W skutek tego słuchowisko po­
rusza się po lin ji niedość w yraź­
nej, słuchacz bowiem nie orjen- 
tuje się należycie, że to w łaściw ie 
tylko bajka, a  może sen operato­
ra  film owego. Gra więc muzyka 
ciągle motyw D ivine‘a, a  my irie- 
bardzo po jąć możemy, dlaczego, 
np. z ustaw icznym  wtórem 1 ej mu 
zyki odbywa się szukanie posady.

U w agi te jednak nie pom niej­
sza ją  w artości samego słuchow i­
ska, zwłaszcza jego reżyserji, któ­
ra  m. in. wprow adziła bardzo u- 
datny fonom ontaż do wspom nia­
nej już  sceny szukania pesady, a 
rów nież całą  audycję opracow ała 
z w ielką starannością. P ierw szy 
w ystęp w  większej roli p Boguc­
kiego (B iv in e ), w ypadł bardzo 
dobrze.

M UZYK A
W czwartek rozpoczęto bardzo

n adając pierw szy spośród t. zw. 
brandenburskich koncertów J .  S. 
Bacha. Naogół muzyka daw na za­
żywa często opinji anachronicz­
nej, a conajm niej —  naiwnej 
W arto posłuchać tej bujnej pełni 
dźwięku i bogactw a pomysłów, 
jak ie  się p rzew ija ją  przez a rcy ­
dzieła Eacha, aby się przekonać, 
że w  muzyce dawnej może w spół­
czesny słuchacz znaleźć ogromnie 
wiele sensacyj estetycznych.

Tegoż dnia wieczorem w ystąp ił 
z kilku piosenkam i ludowemi p. 
Ładosz. B y ł to niepospolity suk­
ces. M odulacja i charakterystycz­
na siła  w yrazu, ja k ą  w kłada ten 
a rtysta  w  swiuje piosenki, nadają  
ich wykonaniu form ę tak  daleką 
od w szelkiej przeciętności, te w y­
razić można tylko życzeń:e, aby­
śmy go jakń ajczęście j m ogli s ły ­
szeć w tego rodzaju repertuarze.

N a om awianie innych audycyj 
muzycznych braknie niestety m iej 
sca. N asu w ałyby się pewne re fle ­
ksje w związku z wtorkowym  re­
portażem lwowskim  „Paderew ski 
g ra ", co jednak wiąże się z kwe- 
s t ją  zasadniczą pod tytułem  „p ły ­
ty "  i nie da siię załatw ić w dwóch 
zdaniach. Odłożymy w ięc tę spra­
w ę do jednego z  przyszłych od­
cinków .

M . G.


